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Cena 15 groszy. 


CZERWONE 


TYGODNIK NIEZALEŻNY 


Naturalny, przejściowy kryzys, 


czy KRYZYS KAPITALIZMU?... 


Dyktator Włoch, Mussolini, na 
ostatniem posiedzeniu głównej rady fa- 
szyzmu, jak zwykle palną? mów kę urbi 
et orbi, tym razem jednak znacznie 
przewyższającą swoją wartością do- 
tychczasowe wynurzenia, jeśli chodzi 
o zagranicę. 

— „Jesteśmy—mówił „Il Duce“— 
w przededniu wielkiej rewolucji... Ustrój 
kapitalistyczny jest zmurszały jak sta- 
re drzewo i jak owo drzewa musi upaść! 
My nigdy nie przywiązywaliśmy wagi 
do tego ustroju, razwój Włoch na in- 
nych jest budowany podstawach í dla- 
tego upadek tego ustroju — wcale nas 
nie zaskoczy. 

To stwierdził wódz nacjonalizmu 
włoskiego, bojowością swoją mogącego 
się równać tylko ż hitleryzmem! 

Po takiem oświadczeniu, w mózgu 
przeciętnego śmiertelnika musi pow- 
stać chaos, nacjonalizm bowiem 
zwykło się identyfikować z kapita- 
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lizmem. Otóż — musimy to sobie 
powiedzieć — stan ten należy już do 
przeszłości i to do przeszłeści bezpo- 
wrotnej. 

Niejednokrotnie już podkreślano, 
(uczynił to także ostatnio Mussolini), 
że kryzys obecny jest kryzysem kapi- 
talizmu. Cóż czynią rzący nacjonali- 
styczne Włoch 1 Niemiec, aby złago- 
dzić kryzys? Oto tworzą kadry pracy, 
oddziały robocze na żołdzie państwa, 
ba — na jego „wikcie i opierunku" i 
urządzają trzylatki, pięciolatki, dzie- 
sięciolatki — jak Stalin. Ba! Nietylko 
nacjonalizmy, włoski i niemiecki, bo oto 
niemal wszystkie inne państwa czynią 
to samo... 

Czyż Sowiety wynalazły uniwer- 
salny eliksir dla zapewnienia ludziom 
dobrobytu? I tak — i nie. Bo oto 
każdy niemal człowiek przywiązany jest 
do swojej własności i tylko wtedy go- 
dzi się na podzlał dóbr doczesnych mię- 


dzy bliźnich, gdy sam nic nie posiada. 
Wtedy stanie się chętnie członkiem 
nawet kadr pracy, bo cóż ma do stra- 
cenia? Pracuje, je, śpi i znów pracuje 
Odpada mu tylko troska o jutro, o kęs 
chleba, o dach nad głową. Państwo 
bierze jego pracę, dając mu wzamian 
znośny byt | to jest wszystko. 
Komunizm rosyjski, czy nacjona- 
lizm niemiecki, choć to paradoksalne, 
dojdą wkrótce da jednego punktu, choć 
biegunowo, zdawałoby się, różne 
mają cele i założenia. Własność oby- 
wateli sowieckich została im odebrana 
przymusowo, siłą zmiany ustroju. Wła- 
snośc obywateli niesowieckich zostanie 
odebrana też przymusowo — przez kry- 
zys, który stale będzie się pogłębiał. 
aczyna się to tylko odwrotnie: od 
drobnej własności, którą, jako najsłah- 
szą, kryzys najpierw pożre. Któż jed- 
nak przejmie wkońcu wszystkie wła- 
sności? Oczywiście państwa. Jedyny- 


mi tedy kapiłalistami będą państwa, 
a więc — ogół obywateli. 

Czy to miał na myśli „Il Duce”? 
Tak się zdaje. Tylko, że rewolucja 
już jest, już ją przeżywamy. Rewolucję 
pojęć, zasad, dążeń, ideałów. Rewolu- 
cję, która wprawdzie bezkrwawo, ale 
niemniej skutecznie uczyni z nas Wszy- 
stkich członków tych, czy innych kadr 
pracy... Będzie ta punktem końcowym 
poszczególnych nacjonalizmów. jak było 
punktem początkawym komunizmu. 

Chyba — że nowa przyjdzie woj» 
na*), która na nice wszystko wywróci, 
która — tym razem dokładniej — wy- 
trzebi rodzaj ludzki. Wtedy ostateczne 
rozwiązanie znów się odwlecze. Ale 
tylko — adwlecze .. 

Quincuns 


*) Rewelacyjny artyku) Quincunxa o 
zbliżającej się szybkiemi kıokami wojnie, zn- 
mieścimy w nasiępnym numerze. 
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JEJ OCZU NIE ZMYLI PRZEBRANIE... 


(Rozdział VI pamiętników szpiega francuskiego p. t. „W sidłach diablicy'). 


STRESZCZENIE POCZĄTKU 
PAMIĘTNIKÓW. 

Agent kontrwywiadu francuskiego, 
mon, walczący ze zmiennem powodzeniem 
w Paryżu z asem szpiegów niemieckich, Lu- 
izą Alvensberg, zostaje odkomenderowany 
do Rosji, celem zlikwidowania działającej 
tam niemieckiej szajki szpiegowskiej. Ale 
Niemcy, którzy zdołali się o tem dowiedzieć 
— wysyłają da Rosji w sukurs Luizę Al- 
venstierg, która przez swego podkomendne- 
go ostrzega Simona o konsekwencjach, jakie 
poniesie, jeśli stanie w poprzek jej zamiarom. 

Nie ulegało wątpliwości: adherent 
Luizy Alvensberg.. A więc piękna dja- 
blica Idzle na pomoc placówkom nile- 
miecklm, zagrożonym w Rosji przez 
kontrwywiadówców francuskich. Coś 
djablo szybko zwąchano, że Ochrana 
pena a pomoel.. Rozpocznie się za- 

m znowu katalja: Luiza Alvensberg — 
Robert Paweł Simon. Tylko, że tym 
razem będzie to batalja bezpardonowa, 
prowadzona prócz zimnega wyrachowa- 
nia — z zimnem okrucieństwem. Co za 
szczęście, że byłem kiedyś na Sląsku 
i że znam poszczególne miejscowości 
gubernji Kieleckiej, a szczególnie po- 
wiatowy Będzin 1 sąsiedni Sosnowiec, 
pełen żydków, gotowych wskoczyć 
w ogień za najnędzniejszym Niemiasz- 
kiem (autentyczne! Jakże wiele zmie- 
niło się od tego czasu! — przyp. tłn- 
macza). Wystarczy, że będę obserwo- 
wał tylko domy żydowskie, a napewno 
schwycę w potrzask agentów Luizy, 
bo żaden Polak nie będzie takim lajda- 
kiem (le coquin) by gościć wrogów 
swej Ojczyzny, najciężej właśnie jęczą- 
cej pod jarzmem pruskiem. 

Wyszedłem z restauracji i podą- 
żyłem do mieszkania, gdzie siedzieli 
już trzej, wybrani przezemnie agenci, 
Stoczywszy uprzednio bezkrwawą, ale 
zato męczącą walkę z nieufnością Mar- 
celego, który w żaden sposób nie chciał 
ich wpuścić poza próg. 

Stary służący nie spuszczał ich 
z oka, ponury jak chmura gradowa i 
uspokoił się dopiero wówczas, gdy 
przyjaźnie zagadałem do towarzyszy 

Zabraliśmy się do studjowania roz- 
kładów jazdy i zdecydowaliśmy wkrót- 
ce, że wyjedziemy międzynarodowym 
expresem, odchodzącym z dworca głów- 
nego o godz. 9.17 wieczorem, a nie 


Si- 


o 7.25, jak to zalecał szef, należało się 
bowiem spodziewać, że pocląg tamten 
śledzony będzie przez agentów nlemiec- 
kich. A wtedy za skóry nasze nie dał- 
bym trzech groszy, w Niemczech bo- 
wiem aresztowanoby nas cichaczem i po- 
wieszano, chcóbyśmy posiadali najpew- 
niejsze paszporty dyplomatyczne. Woj- 
na była przecież za pasem, a w takim 
okresie wszelkie interwencje ambasad 
i poselstw nie warte były funta kła- 
ków. Trzeba było zatem liczyć wy- 
łącznie na własne siły i własną prze- 
biegłość. 

Omówiwszy pospiesznie sposób 
charakteryzacji każdego z nas i usta- 
liwszy hasła rozpoznawcze, naznaczyli- 
śmy sobie rendez-vous w Sosnowcu 
na ul. Głównej*) przed dworcem, po- 
czem towarzysze moi po jednemu opu- 
szczali mieszkanie. By nie narażać 
wszystkich odrazu na aresztowanie — 
postanowiliśmy przedrzeć się przez Niem- 
cy w pojedynkę. tym wypadku, 
w razie „wsypy” jednego z nas, Teszia 
mogła ocaleć, a nawet przyjść ewentu- 
alnie z pomocą zdemaskowanemu ko- 
ledze. 1 

Szybko utleniłem swoje czarne 
włosy, pojaśniłem smagłą cere, nadałem 
nosowi kolor, świadczący o zamiłowa- 
nin do „sorokowki*. a przyprawiwszy 
sumiaste wąsy i obfitą blond brodę, 
przebrałem się starannie w ubranie 
z prawdziwego rosyjskiego sukna Uzu- 
pełniał mój ekwipunek paszport na na- 
zwisko Fieodora Władimirawicza Owsie- 
jenki, grosisty winnego z Moskwy 
A że Rosjanie lubią wygodnie podró- 
żować, tedy po namyśl- zdecydowa- 
łem się zabrać BONNES koc z wiel- 
błądziej sierści, butelke konjaku i wszyst- 
ko jadło, jakie znalazłem w domu. To 
było pewniejszą legitymacją, niż pasz- 
port. 

Pozostawała tylko kwestia. jak 
przetransportować to wszystko na dwo- 
rzec, nie wzbudzając podejrzeń szpie- 
gów, którzy napewno mają w tej chwi- 
li na oku mój dom. 

Przyszedłem do przekonania. że 
najlepiej będzie, gdy Marceli opakuje 
mój ekwipunek w papier, starannie 
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obwiąże go sznurkiem i przeniesie przez 
wielki magazyn towarowy, zajmujący 
parter nietylko domu, w którym mie- 
szkałem, ale i sąsiedniego. Wejdzie 
z korytarza do magazynu, wyjdzie zaś 
na podwórze drugiego domu, stamtąd 
zaś uda się do przechowalni bagażo- 
wej, skąd odbiorę później pakiet. Tak 
się też stało, a Marceli z własnej ini- 
cjatywy przebrawszy się jak skończa- 
ny aktor za marynarza floty rzecznej, 
doskonale wywiązał się z polecenia. 

Spojrzałem na zegarek. Była 7.30, 
a więc od pięciu minut expres, którym 
pierwotnie mielismy jechać, był w dro- 
dze. Czy szpiedzy niemieccy obserwu- 
ją jeszcze dom? Chyba nie, a jednak 
astrożność nigdy nie zawadzi. 

Dlatego też, dążąc na dworzec, 
nie zszedłem na dół, lecz wbiegłem 
po schodach na strych, poczem wydo- 
stawszy się przez dymnik na dach, 
przeszedłem ponad kilku posesjami, 
zsuwając się drabiną pożarną na ulicę 
Bartłomieja. 

I wolnym krokiem, sapiąc z utru- 
dzenia, do czego dostatecznie upoważ- 
niał mnie mój przyprawiony brzuch, 
szedłem w stronę dworca. Zagryza- 
łem przytem slonecznik, rozrzucając 
po chodniku luskwinki, co niemałe 
wywolywało oburzerie wśród licznych 
o tej porze przechodniów. 

Tak dotarłem na stację, gdzie, 
roztasowzwszy się wygodnie w bufe- 
cie, łamanym językiem francuskim za- 
Żądałem „parasionka*, a gdy oczy- 
wiście nie otrzymałem tego przysma- 
ku, zadowolniłem się kilkoma szklan- 
kami „czaju”, pitego ze spodka 
„z prikuskoj'. W międzyczasie 
kląłem na brak „ludzkiego“ pożywie- 
nia ku dyskretnej uciesze kelnerów. 

Była już 8.40, gdy do bufetu 
weszła jakaś wysoka, starsza dama 
w grubej żałobie. Chwiejnym krokiem 
podeszła do sąsiedniego stolika i usia- 
dla. Nadbieglego kelnera odprawiła 
łagodnym ruchem ręki, poczem, wy- 
jawszy z eleganckiej torebki koronko- 
wą chusteczkę, poczęła nią ocierać 
oczy, nie podnosząc welonu. 

W calej jej postaci było coś tak 
nieskończenie smutnego, że aż mię 


to zastanowiło. Któż to być może? 
Matka, opłakująca dziecię, żona — 
męża, czy też narzeczona oblubieńca ? 
1 dokąd jedzie? Na pogrzeb, czy też 
wraca, oddawszy ostatnią przysługę 
ukochanej osobie. 

l nagle, patrząc na jej kształty, 
których piękność podkreślał jeszcze 
żałobny strój, uświadomiłem sobie, że 
już gdzieś, kledyś widziałem taką samą? 
przesmutną postać Niobe, opłakującej 
stratę czternaściorga dzieci... Ale gdzie, 
na jakim krańcu Europy, czy Nowego 
awiata ? 

Daremnie jednak. Nie mogłem 
sobie przypomnieć nawet wówczas, 
gdy windując się do przedziału dru- 
giej klasy ze swoją poduszką, kocem 
i wiktuałami, zastałem ją tam, wtulo- 
ną w kąt i łkającą cicho. 

I przez cały czas podróży szpe- 
rałem w pamięci, wyszperałem zaś 
dopiero wówczas, gdy expres po re- 
wizji i sprawdzaniu dokumentów na 
granicy, pędził wśród księżycowej no- 
cy przez szarą płaszczyznę Rzeszy 
Niemieckiej. 

Kobietę tę widziałem w roku 1909, 
w Hyde-Parku w Londynie, pa pamięt- 
nej „wsypie” całej niemieckiej organiza- 
cji szpiegowskiej, kiedy to ocalała tylka 
ona, Stella Farina. pełniąca podówczes do- 
syć podrzędne funkcje „łącznika“. Od 
tego czasu dopiero niemieckie minister- 
stwa spraw zagranicznych nauczyło się 
cenić zdolności Luizy Alvansberqg, 
tak bawilem nazywała się właś- 
ciwie Stella Farina. 

Przebranie to zastosowane została 
zaledwie po raz drugi. dla mnie jednak 
było to aż nadto wystarczające. Szkoda 
tylko, że światło poznania nie zajaśniała 
w moim mózgu nieco wcześniej, choćby 
tylko godzinę temu, gdy znajdowaliśmy 
się jeszcze na terytorjum Francji. 

Teraz, zdaje się, było już zapóźna, 
bo oto — może to tylko złudzenie, mo- 
że wytwór podnieconej wyobraźni — 
oczy Luizy, spotkawszy się z majem 
spojrzeniem. rozbłysły pod welonem jak 
żrenice żbika, czającego się do skoku... 

(DALSZY CIAG TYCH NIESĄ- 
MOWITYCH PRZYGOD ZAMIEŚ- 
CIMY ZA TYDZIEN p.t. „W SZPO- 
NACH WROGA). 
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Przygody detektywa Sławicza. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Detektyw Ryszard Sławicz dowiaduje się, że jego 
przyjaciel, dziennikarz Jan Lubosławski aresztowany został 
pod zarzutem wyrafinowanego zabójstwa, popelnionego na 
swej narzeczonej, Krystynie Zahorowskiej. Slawicz, nie 
wierząc w winę przyjaciela, postanawia zrehabilitować go 
Gdy ustalił już szczegóły zbrodni, dostał się przez nieostro- 
źność w puiapkę, jaką zastawili nań jacyś złoczyńcy. Oceli 
wszy się, doszedł do przekonania, że zamachu na niego do- 
kanał Piotr Małach, najgraźniejszy z przestępców Zagłębia 
Dąbrowskiego. Zbradniarz ten tak upozorował morderstwa, 
by wszystkie poszlaki padły na Lubosławskiego, z którym 
miał miat dawno na pleńku. Sławiez nie chcąc być rozpo- 
znanym przez Małacha, ucharakteryzował się na komiwoja- 
żera Staniszewskiego, poczem na nowo rozpoczął pracę, by 
wyśledzić przestępcę 
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Jedyną poszlaką, która naprawdę obciążała 
mego przyjaciela, było zeznanie Kobołowej. Gdyby 
nie ono, nic nie znaczyłyby okoliczności, że w szu- 
fladzie dziewczyny znaleziono skrzętnie przechowy- 


Jakożpochwi- 

li usłyszałem 

w ałachawce 

jego wesoly 
głos: 

- Hallo! Kto 
zacz? 
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wane utwory Lubosławskiego i peany na jego cześć, 
żadnej wartości dowodowej nie_przedstawiałoby 
domniemanie, że jej nienawidził. To zeznanie prze- 
kupki była jedynym punktem zaczepienia dla Wo- 
strowskiego i jego kolegów, cofnięcie go zaś mogło 
niewiele znaczyć dla policji, musiało jednak stać się 
źródłem wątpliwości dla sędziego śledczego, policji 
bowiem dało to tylko asumpt da gorliwego poszu- 
kiwania nieistniejących wspólników rzekomego zbrod- 
niarza, sędzia śledczy zaś odrazu musiał mieć w re- 
ce dowody, że Kobołowa jest wspólniczką Lubo- 
sławskiegó, gdyż inaczej nie mógł go trzymać nadal 
w więzieniu. A Małach w jakiejś swojej kryjówce 
obserwował to wszystko i zacierał ręce z zadowo- 
lenia, ze raz jeszcze zrobił kawał przedstawicielom 
wymiaru sprawiedliwości 

Byłem przekonany, że Kabołowa nie wiedziała 
mic więcej prócz tego, iż kwiaty przysłał Zaho- 
rowskiej Lubosławski przez swoją sta- 
rą niańkę. To oświadczyła jej rzekoma niań- 
ka, a w rzeczywistości wysłanniczka Ma- 
łacha. Musiała nna być wspólniczką „Wielkiej rę- 
ki* i upodobnić się do niańki Lubosławskiego, sko- 
ro niańka autentyczna twierdziła, że żadnych 
kwiatów nie zanosiła Zahorowskiej. Policja areszto- 
wała tę prawdziwą niańkę, co było zupełnie zrozu- 
miałe, wolała bowiem uczynić z niej pomocnicę rze- 
komego winowajcy, niż świadka, który obaliłby od- 
razu koncepcję. że mordercą jest mój przyjaciel 
] obecnie urząd śledczy miał aż trzech „winowaj- 
ców”: Lubosławskiego, jego niańkę i.. Kobołową, 
z której policja nic nie wydobędzie, nie wie ana bo- 
wiem a niczem. Gdy ją przycisną do muru, jak się 
wyraził Wostrowski, potwierdzi tylko swoje pier- 
wotne zeznanie í.. nie powie nic więcej w sprawie 
Lubosławskiego, zezna natomiast, że swoje poprzed- 
nie oświadczenie odwołała na skutek pogróżek 
„Wielkiej reki“. | wtedy Lubosławski, któremu Ma- 
łach zapowiedział niechybnie swą zemstę, zwykle 
bowlem w ten sposób postępował, wtedy Lubosław- 
ski, broniąc się tem wobec policii, stanie się w jej 
oczach wspólnikiem groźnej bandy morderców i wła- 
mywaczy, a w oczach sądu godnym conajmniej dwu- 
krotnie cięższej kary 

O to chodziła Małachowi i jego trick uda się 
w zupelności, jeśli nie zdołam uzyskać materjału do- 
wodowego, który wskaże, kto jest właściwym spraw- 
cą mordu 


Swetry, kapelusza, szale, pyJamy, krawaty 
i wszalkia inne artykuły galanteryjne 
POLEGA 


Magazyn Galanteryjny 


P. KUCHARSKI 


Sosnowiec, 3-go Maja 8. Tel. 9-15. 


Powieść sensacyjna. 


Fakt, że. Małach mścił się na Lubosławskim 
w tak wyrafinowany sposób, nie dziwił mnie by- 
najmniej, mój przyjaciel bowiem nawaływał wielo- 
krotnie w prasie, by nareszcie zlikwidować „Wielką 
rękę“, a przytem osobę Małacha spychał zawsze do 
właściwego poziomu, t.j. do poziomu zwykłego rze- 
zimieszka. Skądinąd wiedziałem, że herszta „Wiel- 
kiej ręki* cechowała wielka pycha; chciał on, by 
wszyscy uważali go raczej za wcielenie zła, za de- 
mona zbrodni, niż za zwyczajnego opryszka. I ta 
było powodem, że mścił się na Lubosławskim 

W ten sposób, kierując się intuicją, rozwiąza- 
łem teoretycznie zagadkę, kto był mordercą Zaho- 
rowskiej, odsuwając na dalszy plan wykazanie, ja- 
kich środków użyto do uśmiercenia dziewczyny, co 
narazie było rzeczą niemożliwą do stwierdzenia. 

Hipoteza policji, że w grę wchodził gaz trują- 
cy, miała nawet wszelkie podstawy, bym w nią 
uwlerzył, „Wielka ręka* bowiem, aczkolwiek dzia- 
łająca prawie wyłącznie na terenie Zagłębia i oko- 
licy, pozostawała w bardzo bliskich stosunkach z szaj- 
kami, grasującemi nietylko w Polsce, ale nawet na 
całym świecie, co zresztą było rzeczą normalną, gdyż 
wszystkie bandy lepiej zorganizowane wiązały się 
z sobą, by wzajemnie udzlełać sobie pomocy i prze- 
dewszystkiem wymleniać łup, celem łatwiejszego 
i bezpieczniejszego spieniężania go w innych kra- 
jach. Otóż któraś z zagranicznych szajek mogła do- 
starczyć „Wielkiej ręce* trującego gazu, skradzia- 
nego jakiemuś chemikowi niemieckiemu, czy ame- 
rykańskiemu. Tej możliwości nie mogłem wykluczyć. 

Korzystając z tego, że Kobołowa pozostaje 
jeszcze na wolności, postanowiłem zniweczyć przy 
pomocy Sylwestra przebiegłe plany Małacha, a je- 
dnocześnie zwrócić oczy policji na niego. Jeżeli mi 
się to uda, będę miał zarazem konkretny dowód, że 
przekupka nie jest wtajemniczona w arkana szajki, 
co będzie potwierdzeniem całej mojej hipotezy i wte- 
dy będę mógł wziąć się do zbierania dowodów, 
obciążających „Wielką rekę“, a rehabilitujących Lu- 
bosławskiego. 

Nazajutrz o świcie wyłuszczyłem mój plan Syl- 
westrowi. Miał on odjąć fałszywą bradę i boko- 
brody, przyprawić sobie natomiast rude, krótko 
przystrzyżone wąsy, łagodząc lekkim roztworem bru- 
natnej farby zbyt |askrawy odcień włosów. Prze- 
brać się miał w najzwyklejsze ubranie robotnicze, 
doskonale zgadzające się z nazwiskiem Józela Wa- 
lika. Ja miałem tym razem wystąpić jaka Antoni 
Kasprzak, ślusarz. Jegomość ten posiadał starannie 
uczesane blond włosy, małe wąsiki i ciemną cerę. 
Kroczył energicznie, a ubrany był w niebieską blu- 
zę i spodnie, oraz w granatową maciejówkę. 

W godzinę później Sylwester, a właściwie Jó- 
zef Walik, wyszedł z domu, by porozmawiać z Ko- 
bołową, ja zaś postanowiłem rozmówić się z adwo- 
katem Kozakowskim na temat sprawy Lubosław- 
skiego. 

Podszedłem do telefonu i kazałem połączyć się 
z jego mieszkaniem. Kozakowski wstawał bardzo 
wcześnie, dlatego też nie obawiałem się, że przerwę 
mu sen, 

Jakoż po chwili usłyszałem w słuchawce jego 
wesoły głos: 

— Hallo! Kto zacz? 

— Sławicz — rzekłem. — Cześć! Wybacz, że 
odrazu przystąpię do sprawy i przyjm jako okolicz- 
ność łagodzącą, że okropnie jestem zajęty 
Zatem, gadaj odrazu |.. 

— Dobra! Znasz oczywiście tę historję z Lu- 
bosławskim i Zahorowską?... 

— Znam i przyznam się, że mnie wyjątkowo 
interesuje. 

— Więc możebyś zajął się tem... zaraz ci po- 
wiem, co.. 

— Ocho! Widzę, że już masz dla mnie ro- 
bote... W jakiej rołi mam teraz występować: obroń- 
cy, powoda cywilnego, czy syndyka masy upadło- 
ściowej? 

— Nie żartuj, to poważniejsza sprawa, niżby 
się zdawało. Sluchaj, Lubosławski jest moim przy- 
jacielem i znam go tak dobrze, że całkowicie pe- 
wien jestem jego zupełnej niewinności. Siedzi nie- 
borak "ae" a znikąd nie nadchodzi pomoc... 

— Hm... 

— Tu nie chodzi o to, byś bronił go na roz- 
prawie, prawdopodobnie bowiem nie dojdzie do 
niej, gdyż sędzia śledczy musi uzupełnić dochodze- 
nie, co potrwa, jak mam podstawy mniemać, conaj- 
mniej z pół roku, a do tego czasu spodziewam się 


FOTO-LAZAR 


Sosnowiec, ul. Piłsudskiego róg Sadowej 
wykońywa najtaniej wszelkie prace 
wchodzące w zakres fotogra 
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wykazać jego niewinność. Chodzi mi o co innego, 
o to mianowicie, bvå mi pomógł... 

— Chętnie. Co mam zrobić? 

— Zgłosisz gotowość podjęcia się jego obrony 
i wtedy będziesz mógł odwiedzić go w więzieniu 
i dowiedzieć się, czy ma coś do pawiedzenia na 
temat zabójstwa dziewczyny. 

— Dobrze. l mam cię powiadamić o wyniku 
mojej rozmowy z nim? «a 4 

— Nie. Sam do ciebie zatełefonuję, bardzo 
bowiem wątpię, byś zastał mnie w domu, gdyż tro- 
piąc właściwych sprawców zbrodni, muszę przeno- 
sič się ustawicznie z miejsca na miejsce... 

— Kogóż podejrzewasz? 

— Sam jeszcze nie wiem. 

Roześmiał się. 

— Ach, nie chcesz powiedzieć, znając adwo- 
kącką gadatliwość.. Ale to nic, i tak mi niedługo 
powiesz, prawda? 

— I ja tak mniemam, no, ale cześć, muszę już 
bowiem iść... 

— Cześć! Zadzwoń do mnie jutra o tej po- 
rze, to dowiesz się, co ci potrzeba. 

— O ile tylko zdołam, to niewątpliwie... 

Powiesiwszy słuchawkę na widełkach, wysze- 
dłem z mieszkania ! ruszyłem w kierunku Alei, by 
stamtąd udać się przez Rudną i Starapogońską na 
Raczą, gdzie mieścił się zakład mechaniczny nieja- 
kiego Pawła Karlikowskiego. 

Oddawna podejrzewałem, że ów Karlikowski 
jest nikim innym, tylko Małachem we własnej oso- 
błe, teraz zaś postanowiłem sprawdzić o ile słuszne 
były moje przypuszczenia. 

Karlikowski, który odznaczał się małym wzro- 
stem i niewielkim garbem, byl wprawdzie mało po- 
dobny do Małacha, ale miałem wszelkie podstawy 
mniemać, że jest to tylko dziełem znakomitej cha- 
rakteryzacji. Ubrany zawsze elegancko, przebywał 
stale w pierwszorzędnych restauracjach w towarzy- 
stwie pięknych kobiet, które, jak się przekonałem, 
chętnie spędzały z mim czas, nietylko dla pieniędzy, 
jakie rozrzucał na prawa i lewo, ale także i dla 
dziwnego, złowrogiego uroku, który bił od niego. 
Jedna z nich, zresztą ogólnie szanowana niewiasta, 
żona jednego z najbogatszych kupców dąbrowskich, 
oświadczyła mi szczerze, że Karlikowski wywiera 
na nią niewytłumaczone wrazenie. Zdaje sobie 
sprawę, że jest śmlesznie niski, garbaty, niezgrabny 
i potwornie brzydki, a jednak poszłaby za nim 
wszędzie bez wahania, gdyby tego zażądał. Spoj- 
rzenie jego zimne i martwe budziło w niej dreszcz 
grozy i ohydy, a jednocześnie potężny urok czegoś 
tajemniczego i niesamowitego, co pociąga z niepo- 
jętą mocą, „Wszyscy wielcy uwodzicieje byli po- 
twornie brzydcy, a jednak szalały za nimi kobiety*— 
dokończyła sentencjonalnie swego zwierzenia i umil- 
kła nagle, jakby zrozumiała, że zbyt wiele powiedziała. 

dym to powiązał później z faktem, że Karli- 
kowski oliarowywał swoim przyjaciółkom klejnoty 
tak znacznej wartości, iż za każdy z nich można 
było nabyć cały jego warsztacik mechaniczny, gdym 
zadał sobie trud obliczenia tych wszystkich sum, 


Dom, w którym 
mnieścił się za- 
klad Karlikow- 
skiego był je- 
dnopiętrowy i 
bardzo stary. 


z 


które trwonił w kabaretach katowickich — zrozu- 
miałem całą prawdę. Tak być zaopatrzonym w go- 
tówkę i taki woływ wywierać na kobiety — mógł 
tylko herszt „Wielkiej ręki“, którego sukcesy w swoim 
czasie, gdy trudnił się handlem żywym towarem, 
znalem nazbyt dobrze, choćby dlatego, że trzykroat- 
nie w walce z nim ponosiłem porażkę. Byłem wte- 
dy mało jeszcze wyrobionym detektywem, to też 
Malach nie silił się nawet, by mnie zgładzić. 
(Dalszy ciąg za tydzień). 
l «ah M - Ty oC Z KO a WR 


PIĘKNE KASETY, KOMPLETY DO GOLENIA, 

KOMPLETY DO MANICURE, ROZPYLACZE, 

PUDERNICZKI, PERFUMY, WODY KOLOŃSKIE, 
MYDŁA 


NAJTANIEJ 


Sklep „SIŁA” 


SOSNOWIEC, hale „ROZWOJU“. 
-xam <o TA 
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Wiadomości 


dla wszystkich. 
PRZEWÓZ I EKSHUMACJA ZWLOK. 


Nowe rozporządzenie przewiduje, że ze- 
zwolenie na przewóz zwłok lub jch szcząt- 
ków podlega opłacie stampiawej w wysokod- 
ci zł 40. Zezwolenie na wydobycie zwłok 
2 grobu lub katakumb i umieszczenie ich na 
tym samym cmentarzu lub innym w tej sa- 
mej miejscowości podlega opłacie w wyso- 
kości zł. 60. Takież zezwolenie na wydaby- 
cie zwłok i pochowanie ich w innej miejsco- 
wości w kraju lub zagranicą podlega opłacie 
atemplowej w wysokości zł. 80 

30 MILJ. ZŁ. NA BUDOWĘ DRÓG. 

Naczelne władze drogowe przewidują, iż 
w kańcu roku 1934 mieć będą do dyspozycji 
aa budowę i naprawę dróg okolo 30 milj. al. 
Wpływy z Funduszu Drogowego prelimina- 
wana na sumę 15000.000 z), dotacja skarbu 
pęstiwa wyniesie 6 miljonów zł, a Fundusz 

racy przeznączyć ma w formie kredytów 
dla Funduszu Drogowego 8 milj zł. W tej 
ostatniej sumie mieszczą się również świad- 
<zenia w naturze, jakie na mocy ustawy 
© Funduszu Pr; 
przez obywateli na budowę dróg. 
drogowe przystąpiły dn apracowywania pro- 
gramu robót drogowych w Polsce na rok 
przyszły w granicach przewidywanych wply- 
wów. Prawdopodobnie nie R NAD preli- 
minawane dochody będą mogły być obráco- 
me na roboty drogowe, ponieważ w roku 
kak Fundusz Drogowy płacić musi raty, 
przypadające z tytułu robói, wykonanych na 
warunkach kredytowych. 


10 MILJ. ZŁ NA ROBOTY ELEKTRYFI- 
KACYJNE. 

M'n. Przemysłu i Handlu wystąpiło do 
Funduszu Pracy o przyznanie w roku 1034 
kradytów w sumie okala 10 miljonów na ali- 
nansowanie robót elektrytikacyjnych w tych 
częściach państwa, które wykaxnją największe 
natężenie bezrobocia. Kredyty z Funduszu 


NOWINY 
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5 zł. dla każdego, kło zgadnie! 


Nowy ten konkurs „Nowin Czerwonych* ma na celu zainteresowanie 
jaknajszerszych warstw literaturą ojczystą, a polega na tem, że Radakcja co ty- 
dzlań ablerze soble Innego pisarza polskiego, a Czytelnicy będą zgadywać, którego 


właśnie autora Radakcja ma na myśli w bieżącym tygodniu. 
dnie — otrzyma 5 (plęć) złotych nagrody. 


Każdy kto zga- 


Redakcja np. ustali: „Juljusz Słowacki*. Jeden z Czytelników napisze: 
„Adam Mickiewicz“, drugi „Henryk Sienkiewicz“, jeszcze inny: „Stefan Że- 
romski", ktoś jadnak zawsze zgadnie i otrzyma pięciozłotówkę. Nazwisko auto- 
ra, wybranego przez Redakcję, ogłoszona będzie zawsze w dwa tygodnie od 
daty danego numerze, ta też Czytelnicy łatwo będą magii sprawdzić, czy zga- 


dli i upomnieć się a nagradę. 


Jedno zastrzeżenie : zgadujący musi napisać nazwisko pisarza na wycię- 


tym z „Nowin“ formularzu, przyczam 
każdy moża nadsyłać po kilka adpowle- 
dzi, jadnak nia na jednym formularzu, 


Którego tedy z pisarzy polskich 
wybrała Redakcja na tydzień od 1 do 
7 stycznia? Odpowiedź winny „No- 
winy* otrzymać najpóźniej 10 bm. 


Formularz nr. 2. | 

W tygodniu od dnia 1 do 7 
stycznia 1934 roku Redakcja „NO- 
WIN* wybrała, według mnie 


Wynik konkursu z tygodnia 24— (azwisko "EE" <w GRE 
81. XII. znajdą Czytelnicy w numerze SA: 
następń ym. 
R 


obrócone byłyby wylącznie na pakrycie ko- 
sztów robocizny. Z kredytów Funduszu Pra- 
cy mogłyby korzystać tylko przedsiębiorstwa, 
które udowodnią, iż rozporządzeją dostatecz- 
ną gotówką na zakupienie niezbędnych ma- 
terjutów dla prowadzenia robót elektryl:ka- 
cyjnych. Rozmowy z Funduszem Pracy są 
w toku i mają przebieg pomyślny. 


OPERACJE W ŚWIETLE PRAWA. 
Rozporządzenie Prezydenta ustala, że 


lekarz moża dokonać zabiegn oparnoyjnego 
tylka za aprzednią zgodą chorego lak j 

prawnego zastępcy, wyjąwszy przypad 
życiu chorego zagraża haezpośrednie - 
„ a zabieg dokonany ma być po- 
zakładu leczniczego. Rozporzą- 
je wykonawcze przewiduje, że zgoda na 
wykonanie zabiegu operacyjnego powinna 
być wyrażona w obecności przynajmniej je- 
dnego świadka, lub taż stwierdzona na piś- 


Trzy udogodnienia 
dla stałych abonentów. 


1) Prenuwserałorzy, płacący zgóry 
abonament miesięczny, otrzymują comia- 
siąc jako bezpłatną premję tomik „ 
bljoieki Powieści Sensacyjnych”, sawe- 
rajączj najciekawsze powieści doby obec- 
| Prosimy żądać premsj od sprze- 
dawców! 

2) Każdy z prenumeratorów, po oka- 
zaniu kwitu abonamentowego, ma prawo 
raa w miesiącu bezpłalnie umieścić w No” 
msnach* dowolnej treści drobne ogłosta 
nie, składające się s Io wyrazów. Spra- 
wç ię motna załatwić w każde; agentu- 
rse, jeżeli jednak Czytelnikowi zalesy na 
pośpiechu — prosimy nadesłać ogłoszenie 
listownie wprost do administracji. 

j) Każdy z naszych nowych prens- 
snerałorów otrzyma na żądanie besplal- 


0d Administracji. 

legitymacje 
wydane przez „Nowiny“ ważne są tył- 
ko z fotografją, potwierdzoną pieczęcią. 


Zawiadamiamy, że 


mie. Ustala ono również, że lekarz, dokony- 
wujący zabiegu operacyjnego lub przerwa- 
nia ciąży, obowiązany jest wszelkie doko- 
menty, na których zasadzie dokonał zabiegu 
przechowywać przez lat pięć. 


KĄCIK DLA PAŃ. 


Przepisy praktyczne. 


Rady na styczeń. 


GOSPODARSTWO DOMOWE 


Wabec przyjęć karnawałowych panie na- 
aze zdają w tym miesiącu egzamin z zapa- 
sów poczynionych w jesieni. Rabić konfitury 
i osmażać skórki z pomarańcz, które są abe- 
cnie najtańsze. Jest to również pora na wy- 
rabianie bulionu ze zwierzyny. 


DROBIARSTWO. 


Zabezpieczyć dráb od zimna i wilgoci, 
utrzymując ziemię Sora t sucho. Pobudzić 
niesienie jaj, dając kurom owies I tatarkę 
Przygotować wyleganie, lecz że kury w tym 
<zasie nie chcą siedzi najlepiej użyć sztu- 
cznej wylęgarni, O ile niema przymusić 
do wysiadywania indyczki. W tym czasie 
rozpoczyna się tuczenie drobiu w izbie cie- 
płej i suchej. 

OGRODNICTWO. 


Tople zalążki owadów na drzewach owo- 
<owych, chronić pnie od zajęcy, drzewa owi- 
jać dla ochrony od mrozu. Zakładać inspekta 
na wczesne nowalje, w piwnicach przebierać 
owoca; jeżeli zaczynają dostawać plam, lepiej 
sprzedać, póki można. Pilnować Aparan 
ay w szklarniach chłodnych i gorących. 


PSZCZELNICTWO, 


Nie należy niepokoić pszczół podczas zi- 
my. Od czasu do czasu tylko sprawdzić czy 
dostęp świeżego powietrza do ula jest nar- 
malny. Zdjąć lekka śnieg, lód, oraz oczyścić 
wejścia z martwych pszczół. Baczyć, by ule 
byly dobrze zabezpieczone od zimna, Jeżeli 
pierwsza połowa zimy była lagadna i zacho- 
dzi obawa, iż niektórym rajom zbraknąć mo- 


wienia — należy je żywić, dając pla- 
stry miodu z pokrywkami, lub cukier miałki 
na gęsiem płótnie lab cukier z glowy, Nie 
dawać nigdy pożywienia płynnego, Dobrze 
jest, zanim pszczoły zaczną wylatywać, do- 
konać odpowiednich przenosin. 


ROLNICTWO. 


Pora najstosowniejsza da układania planu 
gospodarstwa na cały rak | zasiewów wio- 
sennych. Sprowadzać nasiona potrzebne do 
siewu, przygotowywać nawozy sztuczne. 
Zwożić drzewo na budulec i na opał, Młócić 
pozostałe zboże, w mróz młócić kaniczynę, 
porządkować narzędzia, rozwazić nawozy pod 
siewy wiosenne, zwozić lód dolodowni, oczysz- 
czać rowy dla ułatwienia odpływów wiosen- 
nych, opatrywać kopce z kartoflami i warzy- 
wami, pamiętać o paszy, aby do wiosny nie 
zabrakło, sprowadzać i porządkować wszel- 
kie narzędzia rolnicze. W sadach wycinać 
suche gałęzie. W stawach rybnych wyrąby- 
wać przeręble. 


że poży 


CZYSZCZENIE LINOLEUM 


Wymyć linoleum mokrą ścierką, dobrze 
wytrzeć | dać wyschnąć, Gdy suche nacierać 
galgankiem umaczanym w esencji terpenty- 
nowej, i znowu wytrzeć na sucho. Jeżeli Íi- 
noleum mie jest zniszczone, nabiera połysku, 
jak nowe. Pocieranie pomadami lub masty- 

ami sprawia, iż powierzchnia staje się zz- 
nadto ślizga. 


CZYSZCZENIE MEBLI POLITU- 
ROWANYCH. 


W płaskie gnie nalać w równych 
częściach oleju nego i esencji terpenty- 
nowej, dobrza zmieszawszy. Umaczać w tej 
mieszaninie gałganek bawełniany mięki i po- 
cierać nim mocna meble. Wytrzeć na sucha 

algankiem wełnianym, mocno pocierając 
Zakawaj 4d ten zabieg kilka razy do roku, 
ma się meble o zawsze świeżym wyglądzie. 


Przysłowia 


Na Nowy Rok, praybywa dnia na sajęcay 
skob. 
Swięta Pryska lodem ściska, 
Agnissaka gdy łaskawa. pusscsa skowron- 
ka a rękawa. 
Styczeń rok stary a nowym rokiem styka, 
kio w starym nie pracowal, tan w nowym wtyka. 
Sól św, Agaty, broni od ognia chaty. 


Wszelkie prawa przedruku zastrzeżone. 


Madz kosztowności na [50 mil. rubli 


Wbiegłem przez bramę na po- 
dwórze, stamtąd na korytarz, paczem 
zbiegać począłem po schodach do plw- 
nicy. 

Drzwi jednak zamknięte były na 
potężną kłódkę. 

— (o tu robić?! Niepodobna było 
namyślać się, ho może w tej chwill nasz 
chłopiec, natknąwszy się na włamywa- 
czy, życiem przypłaca swa zamiłowania 
do przygód... 

Wyrwałer: karabin z ręki jedne- 
mu z towarzyszących mi policjantów 
i włożywszy lufę w pałąk kłódki, razi 
drugi pociągnąłem z całej mocy. Zgrzyt- 
nął wyłamany zamek ı piwnica stanęła 
otworem. 

Wpadliśmy do wnętrza całą hur- 


mą, z palcami na cynglach rewol- 
erów. 
Piwnica była pusta. Na środku 


stało stare kowadło, a na niem kilka 
młotów, pod ścianą wielki piec cegla- 
my, obok zardzewiałe imadla, a w ką- 


tach kupy zardzewiałega żelastwa, kil- 
ka skrzyń i stos desek. 

W głębi czerniły się drzwi do są- 
siedniej ubikacji, skąd dochodziła gniew- 
ne warczenie psa. 

Następna piwnica jednak była 
jeszcze bardziej pusta, wewnątrz bo- 
wiem znajdowała się tylko trochę de- 
sek i jedna beczka, napełniona ziemią. 

W trzeciej doviero, oszalowanej 
dokoła deskami, znajdował się pies- 
wilczur, straszliwie wychudzony. Obej- 
rzał się nas obojętnie, poczem usiadł 
pod ścianą. 

— iwan! — zawołałem na chłopca. 

— Wtady odsunęły sią daski, two- 
rząie drzwiczki, a z ciemnego otworu 
wyskaczył nasz młody pomocni 

— Uch, Bara! — zawołał. — My- 
ślalem, że umrę ze strachu, jak to pa- 
skudne psisko skoczyło na mnie... Le- 
dwa zdalałem ukryć się napowrót. 

W tej chwili jednak zauważyłem 
coś, co sprawiło, że mie zwracałem już 
uwagi na dalszą gadaninę chłopca. Oto 
w kącie stała duża baezka, po brzegi 


na styczeń. 


Na widok Traech Król, kaśdy w kożuch 
się tuli — ale gdy Trae Królowie ciabełkiem 
obdarsą, to sobie gospodarse o wiosence gwa- 


raq. 

Na św. Pawła jasny dzień — dobry rok; 
wicher i bursa — wojna; chmury gąsie — po- 
mór bydła; dessce i snug — mieurodsaj i cho- 
roky 


napałniona klajnotami. Były to sama 
plerścienie, ala już bez drogich kamieni, 
które zręcznie wyłupana i skradziono 

Teraz dopiera spostrzegłem, że 
1 na ziemi leżało sporo klajnatów, wdep- 
tanych w żwir, poglętych, zniszczonych. 

Zaświeciwszy latarkę elektryczną, 
zagłębilem się w otwór. |Jak przewi- 
dywałem od początku, był to papi 
wykonany bardzo starannie. praw- 
dzie dość wąski i tak niski, że trzeba 
się było schylać, ale dokładnie oszala- 
wany deskami. Juz z pabieżnych oglę- 
dzin wywnioskowałem, że ciągnie się 
on na głębokości dwóch metrów pod 
ulicą. 

Przeszedłszy kilkanaście kraków, 
natknąłem się na dużą wnękę, wysoko- 
ści człowieka, posiadającą stół i ławki, 
Światło elektryczne i... telefon. Na zie- 
mi leżało kilkanaście butelek po wódce 
i piwie, skórki z kiełbasy, na stole sta- 
ły szklanki. Snać włamywacze, adpo- 
czywając w czasie „pracy”, raczyli się 
niezgorzej... 

Na przestrzeni bliska 150-metro- 
wej, dzielącej piwnicę od skarbca — 
wnęk takich bylo trzy. Prąd elektrycz- 
ny kradli włamywacze z przewodów, 
rozpiętych w piwnicy, to też oświetlili 
dokładnie cały podkop, nie zadając so- 
bie wiele trudu. 


ODŚWIEŻANIE POWIETRZA 
- W POKOJACH DLA CHORYCH. 


Nalać łyżko esencji ierpentynowej da 
kubla lepiej wody. Trachę tej wady nalać 
na spodeczek, dla wyparowania. Resztą 
cierać podłogę, szczegól pod łóżkiem cha- 
rego. W takiejże wodzie prać także kompre- 
sy i bandaże, które szybko należy suszyć nad 
gorącą blachą. 4 

'PRZECIW OWADOM I MOLOM. 


Przed wyjazdem z domu, lub o ile za- 
myka się mieszkanie na kilka miesięcy, na- 
leży dobrze wytrzepać i wyczyścić szczotką 
meble wyścielane Dalej w jednym litrze 
alkoholu czystego rozpuścić 40 gramów kam- 
fory, 30 gramów pieprzu indyjskiego Uuczo- 
nego, miksturę tę ponalewać w male szkla- 
neczki i ustawić pod meblami, krzesłami i fo- 
telami wyściełanemi. Zamknąć hermetycznie 
drzwi i okna; można być pewnym, iż meble 
nie ulegną zniszczeniu przez moje" 


PRZECIW MRÓWKOM W SZAFACH. 
Wystarrza rozłożyć na półkach w szafach, 


lub kredensie liście piołunu, Zapach tej rođ- 

liny oddala awady. Należy adnawlać liście 2 

lub 8 razy podczaa lata, 

o En 
. 


Ogrom pracy jednak włożony był 
w wykonania podkopu! Jak się później 
okazało, kilkunastu ludzi pracowała 
dzleń i noc przez trzy miesiące! Dodać 
jeszcze nalaży, że wydobytą ziamię lo- 
kowall przestępcy w owym piecu ca- 
glanym, a później wywozili w beczkach 
| skrzyniach za miasto... 

Przeszedłszy podkop, dotarłem do 
skarbca, który mieścił się na głęboko- 
ści 5 metrów pod ziemią. Włamywa- 
cze, którzy wybili otwór w dnie skarb- 
ca, musieli wiercić tunel pionowy ido- 
piero wówczas dotarli do celu. 

Wnętrze skarbca przedstawiała 
jedną wielką ruinę. Wszedłszy przez 
otwór średnicy 8 i pół metra — poro- 
zbijali safesy i stopili szufładki, poczem 
załadowali zdobycz w worki i wynieśli 

Otwór ów wybijali w noc wigilij- 
ną, pragnąc mieć czas i spokój. Wszy- 
stko ta była obmyślane z taką precyzją 
itak po mistrzowsku, że ani na chwilę 
wątpić nie mogłem, że włamania zo- 
stało dokonane przez asów świata prze- 
stępczego. 

Zbadawszy dokładnie, w jaki spa- 
sób okradziono baak, zająłem się stwier- 
dzeniem rzeczy niarównie trudniejszej, 
mianowicia ustaleniem, kto dokonał ta- 
go zuchwałego czynu. 

(Ciąg dalszy za tydzień). 


Str. 4 


Szarady. 


A. 
Cztery litery — bywa z wieczora 
Bez pierwszej — razem długa pora. 


u. 
(Uł. M. Moller z Sosnowca). 

Jeśli się w sporcie kochasz, wiesz przecie, 

że wśród nich znajdziesz PIERWSZE—TRZE- 
CIE, 

wszak nie jest trudno znaleźć takowe... [ 

DRUGIE—TRZECIE będą zwierzęta domowe, 

w gospodarstwie szczególnie są dużo warte; 

rodzaj fryzury będzie PIER WSZE-CZWARTE. 

Na tem zakończmy przydługie zadanie, 

ja napiszę kropkę, a Wy rozwiązanie. 


Zagadki. 


ię 
Dwa mając skrzydła, nie latamy wcale 
Chociaż bez włości, zamek posiadamy. 
Pałaców strzeżem,' a obceśmy w chacie 
Pomyślcie dobrze, czy też nas poznacie.. 


1. 
Dzielny ptak i człowiek mężny — 
jednem imieniem nazwani; 
ptak uzbrojon, człek — orężny, 

z siły 1 zręczności znani. 

Płaka szukaj pod chmurami, 

człowieka między druhami. 
. z _ 

Za trafne rozwiązanie łamigłówek Re- 
dakcja przeznacza pięć cennych nagród książ- 
kowych, które zostaną rozlosowane. Rozwią- 
zania należy nadsyłać do wtorku, do połud- 
mia, Nadesłane później pójdą pod losowanie 
dopiero po rygodniu. 


(Ciąg dalszy) 

A teraz szczegółowo: 

Czoło szerokie cznacza zdolność lutwego 
1 szybkiego pojmowania w różnych kierun- 
kach, lecz zarazem brak energji i silnej woli, 
czoło niskie jest cechą wielkiej stanowczości 
i siły charakteru, Czoło jakiegokolwiek 
kształtu lecz zaokrąglone, znamionuje cha- 
rakter cichy, łatwo ulegający woli drugich, 
natomiast linje czoła astre, kątowale, ozna- 
czają stłanowczość, która w miarę wydatno- 
ści tych linji, przejść może w despotyzm i 
kamiennofć serca, Czoła zupelnie prosto- 
padle od włosów do nosa posiadają ludzie 
© zdolnościach bardzo miernych, wypukłe i 
wystające naprzód są cechą, jeśli nie zupeł- 
nej głupoty, to przynajmniej bardzo słabego 
pojęcia. Średnio pochylone, wysokie i sze- 
rokie oznaczają dowcip, wyobraźnię i deli- 
katność uczuć, bardzo pochylone, niskie, wą- 
skie, o linjach ostrych — porywczość, a nie- 
rzadko chciwość i skąpstwo, kwadratowe — 
<harakier stały i przezarmy. Słowem, wszel- 
&ie ksztalty czoła prostolinijne są oznaką si- 
dy, stanowczości, inieligencji, a przytem pew- 
nej nieugiętości, kształty łukowe znamionują 
chwiejność charakteru i przewagę zmysłów 
nad duchem. 

Skóra na czole jest ostatecznem jego do- 
pełnieniem. Zmarszczki proste, równolegle, 
AE giębokie, oznaczają rozum į prawość 
charakteru; zmarszczki poplątane i glębokie 
są oznaką charakterów nieszachetnych, gwał- 
townych i namiętnych; czoła, których dolna 
polowa jest gładką, a górna pokryta zmar- 
szczkami łukowatemi, znamionują głupotę. 

Oczy niebieskie są znamieniem uaposo- 
bienia zimnego, samolubnego, czarne cechu- 
jA ludzi namiętnych, zmysłowych i żywego 
temperamentu; oczy zbyt wielkie nadają fi- 
zjognomj! wyraz sily, lecz i zwierzęcości za- 
razem, zbyt male są prawie niezawodną ozna- 
ką słabości charakteru i konstytucji zaniko- 


„NOWINY* 


Nr. 7 


Rozrywki 


ROZWIĄZANIE 

LOGOGRYFU: Prenumerujcie tygodnik 

Nowiny“. SZARAD: 1) Panorama, 2) Naro- 
dzenie Chrystusa Pana. 


NAGRODY 


zm trafne rozwiązanie łamigłówek R; 
mają pp: Stanisław Kudera z Będzina, Z. K, 
z Katowić, M. F. z Sosnowca, Gerhard Korol 
z Tarn. Gór i „Maleńka* ze Śtrzemieszyc. 


WPADŁ. 


— Ach, te wielkie przyjęcia są istną ka- 
medjąl Widzi pan nie jestem wcale zapro- 
szony, a nikt tego nawet nie spostrzegł. 

— Tak? Ja lakże nie jestem zaproszony. 

— O więć pan też się tutaj tak wkręcił 
jak i ja? 

— Nie, ja jestem panem domu. 


MALY WYBÓR.Ą 


— Mamusiu, gdy będę dorosłą, 
stanę takiego męża, jak tatuś? 

— Zapewne, moje dziecko. 

— A gdy nie wyjdę zsmąż, io pozostanę 
starą panną, jak ciocia Zosia. Nieprawdaż? 
Tak, moja dziecino. 

— Ładne perspektywy — rzekło dziecko 
po małym namyśle. 


ZALETA. 


Pani: A ma panna świadectwa 
Nowa służąca: Pięćdziesiąt, j 
chce. 


czy do- 


pani 


ROZTARGNIONY. 


— Panie profesorze, do kogo — pytają 
rodzice — podobny jest nasz synek? 


i humor. 


— Doprawdy, trudno mi powiedzieć. Za- 
masło ludzi znam 'w Sosnowcu, ba dopiero 
przyjechałem, 


APETYCZNY TORT. 


Będąc na lwizycie gość chwali podany 
tort. 

— Doskonały torcik! 

— To domowej roboty... 


Tobila sztucznemi zębami 
babci — wyjaśnia synek pani domu. 


ZMIANA. 


— Jak ci się podoba, 
ożenił się z maszynistką ? 

— Zmiana! Przedtem on dyktował, teraz 
dyktuje ona. 


dyrektor banku 


DJAGNOZA. 


— Nie mogę powiedzieć — mówi lekarz 
do chorego — jak długo będzie pańskie serce 
funkcjonowało, mogę jednak pana zapewnić, 
że a ile będzie pan się stosował do moich 
wskazówek — starczy panu na całe życie! 


ŻEBRAK 


— Możecje zarobić obiad, ale musicie po- 
rąbać mi trochę drzewa na opal, 

— Hm, czemu nie, paninsiu, ale co pani 
dziś ugotowała? 


[GOŚĆ 
Nudny gość wcale nie zabiera się do wyjścia. 
— Naprawdę u 'państwa czas mija tak 
przyjemnie... 
Na to pani Gapska: 
— Istotnie, zwłaszcza, gdy jesteśmy w do- 
mu sami. 


CIEKAWOSTKI. 


Twarz zwierciadłem charakteru. 


wej. lm mniejsza tęczówks, tem większe 
udoskonalenie duchcwe, do pewnego jednak 
stopnia, tęczówka bowiem zbyt mala zdra 
dza słabość woli i zanik, skarłowacenie orga- 
bizmu. W oczach podlugowatjch, zwężają- 


cych się ku nasadzie nosa, a przytem dużych, 
znajdziemy wysoką inteligencję i przenikli- 
wość; jeżeli zaś górna powieka otwartego oka 
tworzy prawie półkole, jest to oznaką nie- 
śmiałości i usposobienia chwiejnego, lecz za- 
razem wielkiej dobroci serca i delikatności 
w obcowaniu. Oko nieśmiałe zazwyczaj jest 
okragle i opatrzone mięsisierni, grubemi po- 


Wielki konkurs „Nowin“. 


1) Co najbardziej podoba mi się w „Nowinach? 


DON. 


) Jakie nowe działy chciałbym widzieć w „Nawinach"? 
) Jakie działy należałoby w „Nowinach“ skasować? 
| Co podoba mi się w „Nowinach“ najmniej? 


5) Czy nie wolałbym, aby „Nowiny“ drukowane były na papierze 


bialym? 
z a) 


Każdy 


Dlaczego stałem się czytelnikiem „Nowin“? 
2 Czytelników biorących uczisł w naszym wielk 


kcnkursie, winien do 


dnia 25 stycznia 1084 r. odpowiedzieć listownie na powyższe pytania, załączając 10 kuponów, 


umieszczanych w każdym numerze naszego 


pisma 


Zaznaczamy, że nie mogą to być kupo- 


ny z jednego numeru, lecz kolejne, od nr 1 do nr. 10 włącznie. Ponieważ każdy nowy abo- 
nent, jak to zaznaczamy na innem miejscu, otrzyma bezpłatnie brakujące numery, zbieranie 


kuponów nie będzie rzeczą utrudnioną 


1 lutego 1934 r., a więc za miesiąc, odbędzie się losowanie nagród 
między tych Czytelników, którzy nadesłali odpowiedzi z kuponami. 

M. in. rozlosowane zosianą następujące naprody : 

1) Wielki portret z fiimy „Foto-Lazar* w Sosncwcu, ul, Piłsudskiego, róg Sa- 


dowej. 


2) Wytworny kapelusz męski „Mutton“ i elegancki szal „Szyffer* 


z firmy Faweł Kucharski w Sosnowcu, ul. 8-zo 


Maja 8 


3) Duży flakon wyborowych perium =z iirmy „Siła* w Sosnowcu (hale 


„Rozwoju”). 


5) 
a) 
z firmy „Poto-Lazar”. 


4) Duży flskon wody kwiatowe) o dowolnym zapachu 2 firmy „Siła*, 
8 doskonalych mydel toaletowych z firmy „Siła* 
12 fotografij pocztówek w kolorze zielonym, 


‘lub bronzowym 


100 sztuk wytwornych biletów wizytowych z firmy Sosnowieckie 


Zakłady Graficzne, ul Warszawska 8. 
8 


) 100 sztuk zwyczajnych biletów wizytowych z firmy Sosn. Zakł. G. 
Dalsze nagrody umieścimy w następnych numerach. £krzęiniewy: 


cinajele kupony! 


Zawsze jeden i ten sam. 


— Jak się masz, chłopie! — wykrzykuje 
radośnie Szkot Mac?lntash, spotykając KAR 
na ulicy Londynu oddawna niewidzianego 
starego przyjaciela — Consjmniej dziesięć lat 
jużeśmy się nie widzieli... 


— Tak, iak — odpowiada tamten — dużo 
wody przez ten czas upłynęlo, wiele rzeczy 
się zapomniało... Wstąpmy gdzieś razem, co? 


— Najchętniej— odpowiada Mac Intosh— 


owszem. Ale pamiętaj — ostatnim razem 
ja placiłemt... 


E E 
|Rupon Nr.7 


dający prawo uczestnictwa 
w wielkim konkursie „Nowin“ 


wiekami. Oko dlugie posiada zawsze wyraz 
marzący, melancholijny. właściwy ludziom 
nie posiadajacych praktycznego usposabienia. 
Przeciwnie oko krótsze, a rozwarie wysoko 
wyraża energję i odwagę, aczkolwiek mniej 
jest duchowem niż poprzednie. Wedlug Ary- 
storelesa oczy wielkie i wypukłe (wyłupiaste) 
należą do ludzi głupich, 

Ważnym czynnikiem fizjognomicznym jest 
bliskie lub dalekie osadzenie oczu po obu 
stronach nosa. Jedno i drugie po przejściu 
pewnej granicy, znamionuja zwierzęcość, a 
zwłaszcza osadzenie dalekie, bowiem bliskie 
znajduję się tylko u zwierząt najdoskonal- 
szych, np. u małp, aczkolwięk w stopniukrań- 
cowym jest dowodem chytrości i złośliwości, 
tak jak oczy zbyt laleko od siebie osadzone 
wyrażają często głupowatość, lenistwo i ob- 
żarstwa. Na zakończenie dodać należy, że 
CC których wyraz zmienła się tylka pod 
wpływem ważnycl wydarzeń, oznaczają grun- 
towność charakteru, siałość w myślach i 
uczucjach; oczy ruchhwe, zmieniające się co 
chwila bez EO powodu, są oznaką 
charakteru lekkcmyślnego, niestalego, ulega- 
jącego łatwo popędem 2mysicwym i ujemnie 
nań działsjącym NEC zewnętrznym. 

(Ciąg dalszy Go 


Drobne cgloszenia. 


WDOWIEC chce dać chlopczyka na wy- 
chowanie, ochrzczonego, lat 1, z dopłatą 
120 zł, na miesiąc, z utrzymaniem i troskliwą 
opieką. Oferty proszę kierować do hotelu 
„Mortenfeld* w Sosnowcu, ul. Dekerta 5. 


POSZUKIWANI sprzedawcy gazet za 
wynagrodzeniem 50 gr. dziennie plus pra- 
wizja. Zgłaszać się w administracji „Nowin* 
w godzinach od 1 do 2 popołudniu. 


Z OKAZJI NOWEGO ROKU wszyst- 
kim Klijentom zaszła serdeczne życzenia 
Pralnia „Helena“, Sosnowiec, Piłsudskiego 23. 


„Nowiny” Kojarzą małżeństwa! 


„Nowiny“, wzorem niezmiernie wielu ty- 
godników | dwutygodników zagranicznych, 
wprowadziły na swoich łamach dział matry- 
monjalny, pragnąc Czytelniczkcm i Czytelni- 
kom swoim ułatwić zawarcie znajomości 
z osobami plci przeciwnej, by ewentualnie 
kojarzyć potem małżeństwa, iub chociażby 
tylko dapomóc do nawiązania węzłów przy- 
jaźni, Społeczeństwo nasze, jak zresztą nie- 
stety niemal wszystkie na Świecie, dzieli się 
na różne waraiwy, najcziściej nawei marzyć 
nia mogące o sawarciu znajomości z ogchami 
z t. aw. innej sfery. Ten pomosi przerzucijy 
włańni" „Nowiny“, dając wszystkim aj aschność 


tym względem swoje zadanie, zarówno b 

wiem Panie, jak i Panowie zaszczycili as 
rakiem zaufaniem, że teczka redakcyjna nie 
może pomiaen już ogloszeń matrymonjal- 
nych, które mają być umieszczone. Dlatego, 
ażeby pokryć choć część kosztów druku, po- 
cząwszy od Nowego Roku, postanuwiliśmy 
pobierać za drukowanie nadesłanych ogłoszeń 


CENNIK OGŁOSZEN: 
azej stronie 20 gr, na os 


tniej i w tekśc 


minimalrą opłatę, ha zaledwie 2 (dws) grosze 
za wyraz, która io zależpcść może być naday- 
imna w »naczkach pocztowych Jednocześnie 
odpada obowiązek zalaczania kuponów przy 
nadsylaniu ogłoszeń. Nsdmieniamy, że od- 
tąd przyjmować będziemy tylko płatne ogło- 
szenia, kióre też bętą miały pierwzzcintwo 
przed nadesłanemi dotąd bezplatnemi. 
Odpowiedzi na zamieszczcne cgloszenia 
mogą być na żądanie odniesione abonentom 
do domów, wzgl. odebrać je można w aŭmi- 
nistrscji, lub też, na żyrzenie, w poszczegól- 


nych addziałach i agenturzch 


* = 

Młoda wdówka, blondyrka, posiadająca 
piękne, kompletnie umeblcwane mieszkanie 
w śródmieściu Sosnowca, oraz niewielką ren- 
tę po mężu, wyjdzie >smąż za poważnego 
pana, inteligentnego i zdrowego. Zgłoszenia 
do „Ńowin* sub „Krystyna Kazimiera“ 

e Ai 

Bruneika, niezamcżns, ale posiadająca 
wszysikie dodainie walory, jakie mają war- 
tość dla mężczyzn, pozna pana od łat 23—32, 


Stronica składa się z 4 szpalt. Wiersz milim. 1 szp. na pierw- 
10 groszy, zn zastrzeżenie miejsca 507 drożej, 


za ogłoszenia wielokrotne znaczny rahat. Drobne 5 gr. za wyraz bez względu na treść. Ko- 
mnnikaty związków i organizacyj — ryczałtowo 2 zł. 

Wiadomości osobiste, jak śluhy, pogrzeby, i t. d. zamieszczamy w dziale „Osabiate* po 
wpłaceniu 2 złotych. Fotogralje ślubne zamieszczamy w tym dziale po wpłaceniu 10 sxłotych 


Oddzialy i agentury, gdzie można nabyć i prenumerować „Nowiny*: Katowices: „Haga“, Pizstowska 
ul. Kaliska 28; Fomnawiea Pogoń: W. Majewski, Nowopogońska 20: Dąbru i 
księg. Bagińskiej, Prócz tego „Nowiny“ można nabyć i prenumerować we wszystkich większych kioskach i miejs 


Kopka, Limanowskiego 11; Będ 


interesującego | na sienuwisku. Oferty pod 
„Cel matrymonjalny* proszę skladać w „No- 
winach*. 
_ . 

19-letnia pracownica domcwa, jak mówią 
ładna i zgrabne, wyjdzie zamaż za mlodego, 
przysiojnego robotnika, katolika „Nowiny“ 
pod „Skromny posag 

Pan, z którym poznełam się 12 grudnia, 
jadąc pociągiem z Katawic do Król. Huty — 
zechce podać swój adres „Pani, która byla 
smutna” 


gotówa do poświęceń, 


Starsza penne, 


wyjdzie amąż za pana, poirzebującego Opie- 
ki i czułego serca niewieściego. Ew- oferty 
proszę składać w administracji sub „Całe 
życie” 


. . 

Wandeczko! Daremnie czeksłem. Przyjdź 
na dworzec w Sosnowcu w najbliższy wto- 
rek, między godziną 4 a 5 popołudniu, jeżeli 
choć trochę zależy Ci na mnie. Tadek. 


Redaktor 1 wydawc 


r 
Mam 29 lat i nigdy jeszcze nie koclialem 
żadnej kobiety. Z Panią, która potrafi obu- 
dzić we mnie porętsze nczucia — ożenię się 
w jaknajkrólszym czasie. Zgłoszenia przyj- 
mą „Nowiny“ dla „Pseudo- Valentina". 
* * 


„Bruneiko w fokowym żakiecie! Na 
wezwanie w „Nowinach odpowiadam, cho- 
ciaż nie liscn Nie. Będę czekał w „Ragaieli" 
í b. m. o zwykłej porze i w „Udziałowej” 4 
b. m. mięczy 8 a 9 wieczór. Ten sam 

: 


Foszukuję młodej i uroczej partnerki do 
sporim saneczkowego (specjalne sanki „bobs- 
lejone*). „Wysoki, 25-letni brunet” do „No 


win* 
: 


: : 

Mlody, przystojny, wykształcony poznań- 
czyk, nie posiadający w Sosnowcu odpowie- 
dnich znajemości, chciałby poznać miłą i ła- 
dna panienkę, z którą móglby przepędzić 
wspólnie karnawał Łaskawe zgloszenia do 
„Nowin“ dla „Handlowca*, 


Bchdan Lekszyski 


Drukiem Sosn Zakł. Graf, Hp. = o. o, Sosnowiec, Warazawnka A. 


Redakcja i Administraej. 


asnowiec, ul, Kaliska 7b 


Administracja czynna codziennie z wyjątkiem niedsiel i świąt od gada, © — 12 w południe 
Redaktor przyjmuje w poniedzinłki i soboty od godziny 11 reno do 1 w południe. 


powiec-Cenirnm : trafika przy kośc. kolej; Bmanowiec-Sielec: „Bazar Szkolny”, 
Hlswski, Malachowskiego 1; Czelaćż: J. Giec, Staszyca 19: Sirzamieszyce” 
b sprzedaży na terenie całego SI. Górnego i Cieszyńskiego oraz Zagł. Dąbr. 


